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Je­śli masz je­dze­nie w py­sku, to roz­wią­za­łeś
na ra­zie wszyst­kie pro­ble­my. 

Franz Kaf­ka 








 

PRO­LOG

Je­śli kie­dyś od­wie­dzi­cie mnie w domu, jed­no wam gwa­ran­tu­ję: głod­ni nie wyj­dzie­cie. Nie przy­pad­kiem wy­bra­łem ka­rie­rę sze­fa kuch­ni. Uwiel­biam je­dze­nie, ale przede wszyst­kim mam prze­moż­ną – chy­ba wro­dzo­ną – po­trze­bę na­peł­nia­nia żo­łąd­ków osób, któ­re mnie ota­cza­ją. Nie za­wsze moż­na u mnie li­czyć na wy­staw­ny ban­kiet z 12 da­nia­mi z naj­wy­kwint­niej­szych skład­ni­ków, ale był­bym zdru­zgo­ta­ny, gdy­by się oka­za­ło, że wra­ca­jąc do domu po spę­dzo­nym u mnie po­po­łu­dniu, ma­cie po­trze­bę sko­czyć na ke­bab. Ro­dzi­na dwo­ru­je so­bie bez­li­to­śnie z mo­jej wiecz­nie nie­za­spo­ko­jo­nej po­trze­by kar­mie­nia in­nych. Ale nic dziw­ne­go, sko­ro czę­sto przy­rzą­dzam o wie­le za dużo żar­cia i nic nie spra­wia mi więk­szej sa­tys­fak­cji niż pew­ność, że wszy­scy wo­kół mają peł­ne brzu­chy. 

Z dru­giej stro­ny mało co bu­dzi we mnie więk­szy nie­po­kój niż głod­ni go­ście – to od­czu­cie przy­da­wa­ło mi się przez lata pra­cy w re­stau­ra­cjach i ho­te­lach. Nie zno­si­łem my­śli, że lu­dzie mogą zbyt dłu­go cze­kać przy pu­stym sto­li­ku, i roz­ko­szo­wa­łem się wy­zwa­niem, ja­kim było zor­ga­ni­zo­wa­nie szyb­kiej ob­słu­gi, żeby ni­g­dy do tego nie do­szło. 

Gdy prze­nio­słem się do bran­ży pro­duk­cji żyw­no­ści – po la­tach mar­twie­nia się, jak za­dbać o to, by go­ście w mo­jej re­stau­ra­cji byli syci i za­do­wo­le­ni – umia­łem już pre­cy­zyj­nie roz­po­zna­wać, co mo­ty­wu­je lu­dzi do ku­po­wa­nia je­dze­nia. Więk­sza część mo­jej pra­cy w prze­my­śle spo­żyw­czym sku­pia­ła się na opra­co­wy­wa­niu pro­duk­tów, któ­re uła­twia­ją ży­cie w do­mo­wej kuch­ni, ta­kich jak kost­ki ro­so­ło­we, sosy do ma­ka­ro­nu czy sosy in­stant. By­łem dum­ny, po­ma­ga­jąc in­nym ro­bić to, co mnie sa­me­mu spra­wia naj­więk­szą przy­jem­ność: na­peł­niać ta­le­rze i żo­łąd­ki bli­skich osób. 

Gdy to za­da­nie sta­je się trud­ne albo nie­moż­li­we do wy­ko­na­nia, au­ten­tycz­nie cier­pię. Cza­sa­mi bu­dzę się zla­ny zim­nym po­tem, bo w kosz­ma­rach po­wra­ca do mnie sy­tu­acja sprzed lat, gdy po­da­łem na wpół su­ro­we że­ber­ka wo­ło­we, gdyż – jak przy­głup – pró­bo­wa­łem po­pi­sać się nową me­to­dą go­to­wa­nia w ni­skiej tem­pe­ra­tu­rze. Do dziś mie­wam peł­ne nie­po­ko­ju sny, w któ­rych tkwię w upa­da­ją­cej knaj­pie, choć mi­nę­ło już 15 lat, od­kąd ostat­ni raz pra­co­wa­łem w re­stau­ra­cyj­nej kuch­ni. 

Choć ta­kich ku­li­nar­nych po­ra­żek przy­da­rzy­ło mi się tyl­ko kil­ka i są one nie­istot­nym de­ta­lem w ka­rie­rze sze­fa kuch­ni, któ­ry na­kar­mił ty­sią­ce za­do­wo­lo­nych go­ści, to wspo­mi­nam je z bó­lem. Jed­nak że­ber­ka w koń­cu się do­go­to­wa­ły, za­mó­wie­nia zo­sta­ły przy­go­to­wa­ne, je­dze­nie ja­kimś cu­dem tra­fi­ło na pu­ste sto­li­ki i nikt nie mu­siał zbyt dłu­go sie­dzieć głod­ny. 


GŁÓD I CIER­PIE­NIE

Przed kil­ku laty moja cór­ka cier­pia­ła na przy­pa­dłość, któ­rą moż­na na­zwać za­ła­ma­niem ner­wo­wym. Krót­ko po jej szes­na­stych uro­dzi­nach za­uwa­ży­li­śmy, że ma ja­kiś pro­blem, ale nie po­trak­to­wa­li­śmy spra­wy po­waż­nie. Po­ja­wia­ły się sy­gna­ły, że nie ra­dzi so­bie w szko­le – co zu­peł­nie nie było w jej sty­lu – ale uzna­li­śmy to za nor­mal­ne u na­sto­lat­ki. Za­wsze była tro­chę trud­na i hu­mo­rza­sta, ale to prze­cież nic nie­zwy­kłe­go u ta­kich pod­lot­ków. Jej pro­ble­my nie były wi­docz­ne jak na dło­ni, a w do­dat­ku je zlek­ce­wa­ży­li­śmy. Nie mie­li­śmy po­ję­cia o na­wał­ni­cy, któ­ra w niej na­ra­sta­ła.

Gdy do­szło do za­ła­ma­nia, mie­li­śmy wra­że­nie, że wzię­ło się zni­kąd. Trwa­ło 12 mie­się­cy i ro­ze­rwa­ło na­szą ro­dzi­nę na strzę­py. Co­dzien­ne bru­tal­ne ata­ki pa­ni­ki do­pro­wa­dza­ły mło­dą do sza­leń­stwa. Wrzesz­cza­ła i mia­ła zwi­dy. Po­tem przez wie­le go­dzin le­ża­ła wy­koń­czo­na, je­śli w ogó­le się ru­sza­ła, funk­cjo­no­wa­ła czy my­śla­ła, to reszt­ka­mi sił. Strach i wy­czer­pa­nie w koń­cu ustę­po­wa­ły, ale to zwia­sto­wa­ło tyl­ko szyb­ko zbli­ża­ją­cy się ko­lej­ny atak pa­ni­ki. Przez pra­wie rok cór­ka nie mo­gła zo­stać sama w domu.

Wie­lu lu­dzi bez­tro­sko lek­ce­wa­ży sta­ny nie­po­ko­ju. Mó­wią, że cier­pią­ce na nie oso­by mu­szą się po pro­stu opa­no­wać i wziąć w garść. Po­dej­rze­wam, że ni­g­dy nie mie­li stycz­no­ści z kimś w ta­kim sta­nie. Być może zna­ją ko­goś o oso­bo­wo­ści lę­kli­wej albo sami mają skłon­ność do mar­twie­nia się o to czy owo, ale – ogól­nie rzecz bio­rąc – aż tak bar­dzo ich to nie do­ty­ka. Tym­cza­sem mimo po­do­bień­stwa na­zwy oso­bo­wość lę­kli­wa w ni­czym nie przy­po­mi­na peł­ne­go za­bu­rze­nia lę­ko­we­go. Atak pa­ni­ki do­głęb­nie wstrzą­sa zmy­sła­mi. To błęd­ne koło sprzę­że­nia zwrot­ne­go, w któ­rym prze­ra­żo­ny, ogłu­pia­ły mózg prze­cho­dzi w stan peł­nej go­to­wo­ści do wal­ki lub uciecz­ki, by uchro­nić się przed ata­kiem nad­cho­dzą­cym od we­wnątrz. Po­wo­du­je to gwał­tow­ny, nie­kon­tro­lo­wa­ny przy­pływ emo­cji, pod­czas któ­re­go cho­ry czę­sto krzy­czy i trzę­sie się, na­wet przez kil­ka mi­nut bez prze­rwy, cał­ko­wi­cie nie­zdol­ny do funk­cjo­no­wa­nia. Przy­po­mnij­cie so­bie naj­więk­szy strach, jaki kie­dy­kol­wiek was ogar­nął, i po­mnóż­cie go przez 50. A te­raz wy­obraź­cie so­bie, że nie je­ste­ście w sta­nie uciec ani zro­bić nic, by prze­ciw­dzia­łać za­gro­że­niu. Ata­ki pa­ni­ki bu­dzą prze­ra­że­nie, są wy­czer­pu­ją­ce i po­zba­wia­ją sił do dzia­ła­nia. Moja cór­ka przez dłu­gi czas mia­ła kil­ka ta­kich ata­ków dzien­nie.

Cho­ciaż jej za­bu­rze­nie było zło­żo­ne i głę­bo­ko za­ko­rze­nio­ne, ob­ja­wia­ło się lę­kiem przed wy­mio­ta­mi, zwa­nym eme­to­fo­bią. Bie­dacz­ka żyła w stra­chu przed nud­no­ścia­mi i prze­ra­ża­ły ją sy­tu­acje, w któ­rych mógł­by je mieć ktoś inny. Strach wy­ni­ka­ją­cy z fo­bii jest sprzecz­ny z lo­gi­ką. Mło­da nie­mal z dnia na dzień za­czę­ła bać się je­dze­nia. Na jego wi­dok, za­pach lub na samą myśl o nim na­tych­miast wpa­da­ła pa­ni­kę. Po ustą­pie­niu ata­ku była na­pom­po­wa­na ad­re­na­li­ną, więc nie mia­ła ape­ty­tu. Kie­dy ad­re­na­li­na opa­da­ła, my­śli cór­ki wra­ca­ły do je­dze­nia, wy­wo­łu­jąc ko­lej­ną falę pa­ni­ki. Ca­ły­mi dnia­mi prak­tycz­nie nic nie ja­dła. Dni zmie­nia­ły się w ty­go­dnie, a ty­go­dnie w mie­sią­ce. 

 Z rzad­ka cór­ka da­wa­ła do zro­zu­mie­nia, że może coś zjeść. Ru­sza­łem wte­dy w pra­wie dwu­dzie­sto­ki­lo­me­tro­wą po­dróż do naj­bliż­sze­go McDo­nal­da. Je­śli zja­dła choć kil­ka fry­tek i wy­pi­ła ćwiart­kę mlecz­ne­go szej­ka, uzna­wa­łem wy­pra­wę za war­tą za­cho­du. Z za­ku­pów spo­żyw­czych wra­ca­łem ob­ła­do­wa­ny naj­bez­piecz­niej­szy­mi i su­per­neu­tral­ny­mi po­tra­wa­mi w płon­nej na­dziei, że mło­da bę­dzie w sta­nie coś w sie­bie wci­snąć. Było wie­le ta­kich dni, gdy uda­wa­ło się jej prze­łknąć tyl­ko kil­ka ły­żek lo­dów.

Cho­ciaż nie wy­da­wa­ło się nam, że może dużo stra­cić na wa­dze, to jed­nak za­czę­ła moc­no chud­nąć. Trud­no jest znieść zmia­ny fi­zycz­ne, znacz­ną utra­tę tłusz­czu i masy mię­śnio­wej, wy­sta­ją­ce ko­ści, wy­chu­dzo­ną twarz, za­pad­nię­te oczy i pla­my na skó­rze u bli­skiej oso­by. Tak samo dru­zgo­cą­ce są zmia­ny w psy­chi­ce i oso­bo­wo­ści. Sła­bość, dez­orien­ta­cja, ode­rwa­nie od rze­czy­wi­sto­ści, cią­głe uczu­cie zim­na, lęk przed wyj­ściem na dwór, nie­od­par­ta chęć za­mknię­cia się w so­bie. Cór­ka była bez prze­rwy po­twor­nie głod­na. Z każ­dym dniem sta­wa­ła się słab­sza. Z dnia na dzień jej uby­wa­ło. Mie­li­śmy wra­że­nie, że kur­czy się w oczach i wkrót­ce nic z niej nie zo­sta­nie.

Po ata­ku pa­ni­ki sto­so­wa­ła sztucz­kę, któ­rej na­uczył ją psy­cho­te­ra­peu­ta: mia­ła przez 20 se­kund biec w miej­scu, by „spa­lić” tro­chę ad­re­na­li­ny. Naj­le­piej, je­śli ro­bi­ła to w to­wa­rzy­stwie, by utrzy­mać kon­takt z inną oso­bą, któ­ra mo­ty­wo­wa­ła ją do wal­ki ze skraj­nym wy­czer­pa­niem. Dla­te­go za­raz po ata­ku pa­ni­ki, mimo że cór­ka sta­wia­ła opór, chwy­ta­li­śmy ją za ręce i pa­trząc w oczy, za­chę­ca­li­śmy do bie­gu. Pró­bo­wa­łem jej w tym po­ma­gać na­wet w ab­so­lut­nie naj­gor­szym mo­men­cie cho­ro­by, po szcze­gól­nie in­ten­syw­nym ata­ku. Trzy­ma­jąc ją de­li­kat­nie za nad­garst­ki – osła­bio­ne i kru­che po wie­lu mie­sią­cach bez wła­ści­we­go od­ży­wia­nia – na­praw­dę się zlą­kłem, że je­śli zbyt moc­no je ści­snę, to się po­ła­mią. Pa­trząc w za­pad­nię­te, prze­ra­żo­ne oczy cór­ki, de­spe­rac­ko pró­bo­wa­łem wy­rwać ją z tego okrop­ne­go miej­sca, w któ­rym utknę­ła, z tego pie­kła, do któ­re­go się osu­wa­ła.

Głód tak bar­dzo ją roz­bił i osła­bił, że z tru­dem uda­wa­ło się jej wstać. Cały ten blask i po­ten­cjał, ogień, dow­cip i nie­zno­śna, fru­stru­ją­ca na­tu­ra szes­na­sto­lat­ki, któ­re jesz­cze przed kil­ko­ma mie­sią­ca­mi biły od niej ja­snym świa­tłem, znik­nę­ły. Psy­chicz­na na­wał­ni­ca i nie­do­ży­wie­nie zła­ma­ły jej du­cha. Mimo że mo­głem za­pew­nić cór­ce każ­de je­dze­nie, któ­re­go by za­pra­gnę­ła, nie by­łem w sta­nie jej na­kar­mić. Na mo­ich oczach umie­ra­ła z gło­du. Nie mo­gąc znieść udrę­ki, jaką sta­ło się jej ży­cie, nie je­den raz bła­ga­ła, że­bym ją za­bił.

Praw­dzi­wy głód to nie to samo, co chęt­ka na je­dze­nie. Głód jest pod­stęp­ny i za­bój­czy. Okra­da z ener­gii, po­że­ra cia­ło, a w koń­cu za­czy­na odzie­rać z czło­wie­czeń­stwa. Wi­dzia­łem, jak wy­glą­da praw­dzi­wy głód, i ni­ko­mu nie ży­czę, żeby go do­świad­czył.

Na szczę­ście ta hi­sto­ria do­brze się koń­czy. Z he­ro­izmem – trud­nym dla mnie do zro­zu­mie­nia – przez kil­ka mie­się­cy cór­ce uda­wa­ło się od­naj­do­wać pro­myk na­dziei, któ­ry po­mógł jej wy­rwać się ze szpo­nów cho­ro­by. Mimo bra­ku sił wsta­wa­ła z łóż­ka i zmu­sza­ła się do je­dze­nia. Dzię­ki cięż­kiej pra­cy nad sobą i te­ra­pii je­dze­nie, któ­re przyj­mo­wa­ła, w koń­cu przy­nio­sło po­pra­wę za­rów­no fi­zycz­ną, jak i psy­chicz­ną. Po ja­kimś cza­sie mło­da wró­ci­ła do peł­nych po­sił­ków. Znów po­ja­wił się wil­czy ape­tyt, wła­ści­wy dla dziew­czy­ny w jej wie­ku. Z po­wro­tem od­na­la­zła ra­dość w je­dze­niu oraz spo­ży­wa­niu po­sił­ków z przy­ja­ciół­mi i ro­dzi­ną. Jej twarz na­bra­ła daw­nych ko­lo­rów, ra­mio­na – siły, a du­sza od­zy­ska­ła od­wa­gę. Gdy od cza­su do cza­su zda­rza­ło się jej – jak to na­sto­lat­ce – do­pro­wa­dzać nas do szew­skiej pa­sji, gdy na­bu­zo­wa­na wy­pa­da­ła z po­ko­ju, cie­szy­li­śmy się skry­cie, że mamy w domu żywe, peł­ne ener­gii cha­mi­dło.

Re­kon­wa­le­scen­cja po ta­kich przej­ściach jest po­wol­na, stop­nio­wa i dłu­go się cią­gnie, a bywa, że jej cel tra­ci się z oczu. Ale fakt, że moja cór­ka nie cier­pi już gło­du i ma przed sobą ogrom moż­li­wo­ści, spra­wia, że ser­ce mi śpie­wa. I choć za­wsze od­rzu­ca­łem po­gląd, że je­dze­nie jest le­kar­stwem, to z pew­no­ścią są chwi­le, gdy może ono zdzia­łać cuda[1*].


ZA­SKA­KU­JĄ­CA PRAW­DA O LU­DZIACH, KTÓ­RZY CIER­PIĄ GŁÓD

Wie­lu lu­dzi nie ma tyle szczę­ścia. Dok­tor Jim Ste­wart jest kie­row­ni­kiem ba­dań kli­nicz­nych nad ży­wie­niem do­ro­słych w szpi­ta­lach uni­wer­sy­tec­kich w Le­ice­ster i le­ka­rzem na­czel­nym re­gio­nal­ne­go ośrod­ka do spraw za­bu­rzeń od­ży­wia­nia w Le­ice­ster­shi­re. W pra­cy ma kon­takt z wie­lo­ma oso­ba­mi głę­bo­ko do­tknię­ty­mi po­waż­nym nie­do­ży­wie­niem i wie­lo­krot­nie wi­dział skut­ki, ja­kie dłu­go­trwa­ły głód po­wo­du­je u pa­cjen­tów. A te mogą być ka­ta­stro­fal­ne.

Dok­tor Ste­wart wy­ja­wił mi, że aż 30% osób, któ­re tra­fia­ją do szpi­ta­la, cier­pi z po­wo­du nie­do­ży­wie­nia, ale czę­sto ta oko­licz­ność nie jest bra­na pod uwa­gę. Twier­dzi, że na­wet przy naj­lep­szej dia­gno­zie i le­cze­niu – choć­by­śmy nie wiem jak się sta­ra­li – pa­cjent, któ­re­go nie da się na­kar­mić, umrze. Gdy cia­ło nie może uzu­peł­nić ener­gii, szyb­ko prze­cho­dzi w tryb gło­do­wa­nia, wy­łą­cza wszyst­kie mniej waż­ne funk­cje. Do­stęp­ne za­pa­sy tłusz­czu za­czy­na­ją się koń­czyć, a po do­bie or­ga­nizm wcho­dzi w stan ke­to­tycz­ny, za­sad­ni­czo od­gry­wa­ją­cy rolę spa­do­chro­nu re­zer­wo­we­go. W ke­to­zie dość szyb­ko do­cho­dzi do roz­pa­du mię­śni na ami­no­kwa­sy w celu wy­two­rze­nia glu­ko­zy. Gdy głód się na­si­la, en­zy­my w koń­cu prze­sta­ją dzia­łać, struk­tu­ry ko­mór­ko­we ule­ga­ją roz­pa­do­wi, a me­cha­ni­zmy bio­che­micz­ne za­czy­na­ją za­wo­dzić.

Ale do naj­bar­dziej wy­nisz­cza­ją­cych na­le­żą zmia­ny nie­fi­zycz­ne. Na­wią­zu­jąc do do­świad­cze­nia mo­jej cór­ki, dok­tor Ste­wart po­wie­dział, że u swo­ich pa­cjen­tów czę­sto do­strze­ga głę­bo­ki wpływ nie­do­ży­wie­nia na psy­chi­kę, co jest jesz­cze bar­dziej prze­ra­ża­ją­ce od zmian w cie­le. Stwier­dził, że „po­waż­nie nie­do­ży­wio­ny pa­cjent, któ­ry żyje ke­to­na­mi, nie jest w sta­nie my­śleć ra­cjo­nal­nie. Oso­by przy­mie­ra­ją­ce gło­dem po­dej­mu­ją czę­sto fa­tal­ne de­cy­zje. Ale gdy znów mogą przy­swa­jać po­karm, ich oso­bo­wość wy­raź­nie się zmie­nia. Za­czy­na­ją my­śleć ra­cjo­nal­niej i do­ko­ny­wać lep­szych wy­bo­rów”.


OCZY­WI­STE, AK­TU­AL­NE ZA­GRO­ŻE­NIE

Dłu­go­trwa­łe gło­do­wa­nie dziec­ka to tra­ge­dia, któ­rej skut­ki może ono od­czu­wać przez całe ży­cie. Dla­te­go cy­wi­li­zo­wa­ne spo­łe­czeń­stwa nie mogą so­bie po­zwo­lić na głód do­ty­ka­ją­cy mi­lio­ny, a na­wet mi­liar­dy lu­dzi. Jed­nak co­raz wy­raź­niej wi­dać, że bez zna­czą­cych zmian ta prze­ra­ża­ją­ca per­spek­ty­wa może na prze­strze­ni kil­ku de­kad stać się rze­czy­wi­sto­ścią. 

W cią­gu naj­bliż­szych 30 lat licz­ba lud­no­ści na świe­cie osią­gnie w przy­bli­że­niu 9,8 mi­liar­da[1]. Świa­to­wy sys­tem żyw­no­ścio­wy bę­dzie mu­siał wy­pro­du­ko­wać dość je­dze­nia i w ja­kiś spo­sób wy­daj­nie je roz­dy­stry­bu­ować, tak aby nikt nie cier­piał gło­du. Na­kar­mie­nie ro­sną­cej i co­raz za­moż­niej­szej po­pu­la­cji jest prze­ogrom­nym wy­zwa­niem. Od chwi­li obec­nej do 2050 roku bę­dzie­my mu­sie­li wy­two­rzyć wię­cej je­dze­nia niż w ca­łej hi­sto­rii ludz­ko­ści. Je­śli sys­tem pro­duk­cji żyw­no­ści po­zo­sta­nie taki jak obec­nie, to za­da­nie bę­dzie nie­wy­ko­nal­ne. Ko­niecz­ne są więc pil­ne, grun­tow­ne zmia­ny. 

Jed­no­cze­śnie ko­niecz­ność ogra­ni­cza­nia wpły­wu pro­du­ko­wa­nej przez nas żyw­no­ści – albo ogól­niej, na­sze­go sty­lu ży­cia – na śro­do­wi­sko sta­je się nie­odzow­na. No­wo­cze­sne sys­te­my rol­ni­cze wy­wie­ra­ją zgub­ny wpływ na świat przy­ro­dy, w co­raz więk­szym stop­niu przy­czy­nia­jąc się do nisz­cze­nia eko­sys­te­mów i zmian kli­ma­tu. Co gor­sza, zmia­ny kli­ma­tycz­ne zmniej­sza­ją na­szą zdol­ność do utrzy­ma­nia wy­daj­nej pro­duk­cji i dys­try­bu­cji żyw­no­ści, więc co­raz wię­cej lu­dzi gło­du­je. W 2017 roku po raz pierw­szy od dzie­się­cio­le­cia – w du­żej mie­rze z po­wo­du eks­tre­mal­nych zja­wisk po­go­do­wych wy­wo­ła­nych zmia­na­mi kli­ma­tycz­ny­mi[2] – wzro­sła licz­ba lu­dzi gło­du­ją­cych na świe­cie. W kosz­mar­nej pę­tli sprzę­że­nia zwrot­ne­go rol­nic­two na­pę­dza zmia­ny kli­ma­tycz­ne, któ­re ob­ni­ża­ją wy­daj­ność sys­te­mów żyw­no­ścio­wych, co wy­ma­ga od nas zwięk­sze­nia pro­duk­cji, a to da­lej po­głę­bia zmia­ny kli­ma­tycz­ne. 

Pro­blem ten nie do­ty­czy ja­kiejś od­le­głej, nie­okre­ślo­nej przy­szło­ści. Po­stę­pu­ją­ce zmia­ny kli­ma­tycz­ne – któ­rych czę­sto nie wi­dać na pół­ku­li pół­noc­nej – to su­sze, ro­sną­ce tem­pe­ra­tu­ry i eks­tre­mal­ne zja­wi­ska po­go­do­we, któ­re co roku za­bi­ja­ją ty­sią­ce lu­dzi. Ofia­ry giną przez taj­fu­ny i hu­ra­ga­ny pu­sto­szą­ce bied­ne kra­je wy­spiar­skie, po­wo­dzie za­le­wa­ją­ce wsie, wiry po­lar­ne za­mra­ża­ją­ce mia­sta i su­sze nisz­czą­ce plo­ny. Jed­nak te dra­ma­tycz­ne wy­da­rze­nia, o któ­rych gło­śno jest w me­diach, czę­sto przed­sta­wia się jako przy­pad­ko­we zrzą­dze­nia losu, mo­gą­ce wpraw­dzie wy­wo­ły­wać współ­czu­cie, ale nie­skła­nia­ją­ce do po­szu­ki­wa­nia win­nych. Ni­niej­sza książ­ka przed­sta­wia te za­gro­że­nia (mię­dzy in­ny­mi) i wzy­wa nie tyle do pla­no­wa­nia oraz opra­co­wy­wa­nia stra­te­gii, co do na­tych­mia­sto­we­go dzia­ła­nia. Wy­ja­śnia też, dla­cze­go zmia­ny przy­cho­dzą z ta­kim tru­dem oraz dla­cze­go tak ła­two lek­ce­wa­ży­my to oczy­wi­ste i ak­tu­al­ne za­gro­że­nie.


COŚ SIĘ PAN TAK UCZE­PIŁ TEGO JE­DZE­NIA?

Mimo licz­nych prób przed­sta­wia­nia sys­te­mu żyw­no­ścio­we­go jako od­dziel­nej bran­ży o mi­ni­mal­nym zna­cze­niu dla śro­do­wi­ska, fak­tycz­nie sta­no­wi on nie­zwy­kle istot­ną li­nię fron­tu w wal­ce ze zmia­na­mi kli­ma­tu. Nie ba­ga­te­li­zu­ję oczy­wi­ście wpły­wu branż ener­ge­tycz­nej, trans­por­to­wej, bu­dow­la­nej i wie­lu in­nych ga­łę­zi prze­my­słu – nie­któ­re z nich są jesz­cze bar­dziej od­po­wie­dzial­ne za zmia­ny kli­ma­tycz­ne. Je­że­li bran­ża naf­to­wo-ga­zo­wa nie zmie­ni się szyb­ko i ra­dy­kal­nie, to wszel­kie prze­kształ­ce­nia w rol­nic­twie oraz sys­te­mie żyw­no­ścio­wym nie­wie­le da­dzą. W ska­li świa­ta pro­duk­cja żyw­no­ści ma jed­nak nie­zwy­kle istot­ny wpływ na zmia­ny kli­ma­tu. W tej książ­ce przed­sta­wię na to do­wo­dy, a wie­le z nich nie wy­glą­da ład­nie.

Je­śli cho­dzi o roz­wią­za­nia, to mo­że­cie być spo­koj­ni – nie za­mie­rzam wci­skać wam je­dy­nie słusz­nych stra­te­gii od­ży­wia­nia „bez po­czu­cia winy” i je­stem głę­bo­ko prze­ko­na­ny, że każ­dy „zrów­no­wa­żo­ny plan die­te­tycz­ny” może być rów­nie szko­dli­wy, błęd­ny i zdra­dli­wy, jak wszyst­kie te die­ty, któ­re do­tych­czas zde­ma­sko­wa­łem. Przyj­rzę się za to szcze­gó­ło­wo temu, w jaki spo­sób śro­do­wi­sko i zmia­ny kli­ma­tycz­ne są wy­ko­rzy­sty­wa­ne jako pole bi­twy o die­tę, sta­jąc się no­wym, mod­nym prze­pi­sem na wpę­dze­nie nas w po­czu­cie winy i po­ka­za­nie, jak bar­dzo je­ste­śmy nie­po­rad­ni w kwe­stii spo­so­bu od­ży­wia­nia. Zgod­nie z ocze­ki­wa­nia­mi sta­łych czy­tel­ni­ków mo­je­go blo­ga The An­gry Chef we­zmę na cel tezy, hi­po­kry­zję i fał­szy­wą pew­ność sie­bie tych, któ­rzy pró­bu­ją przed­sta­wiać zrów­no­wa­żo­ną żyw­ność jako zwy­kły to­war, i do­wio­dę, że sprze­da­wa­ne nam pro­duk­ty oraz roz­wią­za­nia są czę­sto tak samo ab­sur­dal­ne, błęd­ne i szko­dli­we jak kok­taj­le od­tru­wa­ją­ce, die­ty al­ka­licz­ne czy styl ży­cia pa­leo. Je­śli zaś cho­dzi o pro­duk­cję eko­lo­gicz­ną, to sza­le­ją­cy w bran­ży spo­żyw­czej pro­ce­der eko­ście­my[2*] ogrom­nie utrud­nia do­ko­ny­wa­nie wła­ści­wych wy­bo­rów, a prze­cież do­pusz­cza­ją się go na­wet naj­więk­si pro­du­cen­ci i naj­bar­dziej zna­ne mar­ki na świe­cie. Je­że­li pra­gnie­my praw­dzi­we­go po­stę­pu, temu zja­wi­sku trze­ba na­praw­dę po­ło­żyć kres. 


PO­TRZE­BA ZMIAN

Je­że­li cze­goś mo­że­my być pew­ni, to tego, że po­trzeb­ne są zmia­ny. Jest nie do po­my­śle­nia, że za 30 lat mie­li­by­śmy jeść tak samo, jak te­raz. Mam na­dzie­ję, że dzię­ki tej książ­ce wy­obra­zi­cie so­bie, jak może wy­glą­dać przy­szłość. Opo­wie­my so­bie, jak w cią­gu ostat­nich 60 lat nasz sys­tem żyw­no­ścio­wy się kształ­to­wał i roz­wi­jał, by móc peł­nić okre­ślo­ną funk­cję, pod­le­ga­jąc ra­dy­kal­nym zmia­nom w bar­dzo krót­kim cza­sie. Te zmia­ny były od­po­wie­dzią na za­gro­że­nie eg­zy­sten­cjal­ne. Nie­wy­klu­czo­ne, że w cią­gu na­stęp­nych 60 lat sys­tem znów ule­gnie prze­kształ­ce­niu. Wszy­scy mamy w tej zmia­nie istot­ną rolę do ode­gra­nia, od sze­fów wiel­kich kor­po­ra­cji po po­li­ty­ków, spe­cja­li­stów od roz­wo­ju pro­duk­tu, rol­ni­ków, ba­da­czy, dzien­ni­ka­rzy, dzia­ła­czy i kon­su­men­tów. Sam, jako szef kuch­ni, zro­bię wszyst­ko, by je­dze­nie – na­wet je­śli dia­me­tral­nie się zmie­ni – po­zo­sta­ło źró­dłem ra­do­ści i two­rzy­ło po­czu­cie wspól­no­ty. W ra­zie cze­go w naj­bliż­szych la­tach szu­kaj­cie mnie w kuch­ni, bo wła­śnie tam po­sta­ram się ten cel osią­gnąć. 

Wie­lu z nas bę­dzie się tych zmian oba­wiać i sta­wiać im opór. Nie­któ­rym może za­ma­rzyć się po­wrót do wy­ima­gi­no­wa­nej sie­lan­ko­wej prze­szło­ści. Choć zmia­ny kli­ma­tycz­ne są sto­sun­ko­wo no­wym za­gro­że­niem, to gru­bo się myli ten, kto my­śli, że na­sze rol­nic­two za­wsze było zrów­no­wa­żo­ne i nie­szko­dli­we dla śro­do­wi­ska. Zde­cy­do­wa­nie nie po­win­ni­śmy igno­ro­wać lek­cji, któ­re daje nam prze­szłość. W tej książ­ce zba­dam i omó­wię wie­le z nich, choć pa­mię­taj­my, że hi­sto­ria nie ob­fi­tu­je we wska­zów­ki, jak na­kar­mić 10 mi­liar­dów lu­dzi.

Ob­my­śla­jąc przy­szłość dla na­szej sta­le zmie­nia­ją­cej się pla­ne­ty, po­zo­sta­ję w głę­bo­kim prze­ko­na­niu, że jed­na kwe­stia prze­wa­ża nad wszyst­ki­mi in­ny­mi. Choć ni­niej­sza książ­ka do­ty­ka wie­lu te­ma­tów, to jej sed­nem jest nie­ustan­na wal­ka czło­wie­ka z jego naj­nie­bez­piecz­niej­szym i naj­star­szym wro­giem. W ko­lej­nych 14 roz­dzia­łach omó­wi­my: gazy cie­plar­nia­ne, eks­tre­mal­ne zja­wi­ska po­go­do­we, zmia­ny w spo­so­bie użyt­ko­wa­nia grun­tów, nisz­cze­nie la­sów desz­czo­wych, róż­no­rod­ność bio­lo­gicz­ną, po­gor­sze­nie ja­ko­ści wody i zmniej­sze­nie jej ilo­ści, wią­za­nie azo­tu czą­stecz­ko­we­go, mo­dy­fi­ka­cje ge­nów i gazy u krów. Przyj­rzy­my się na­zi­stom, mar­no­wa­niu żyw­no­ści, mię­su ho­do­wa­ne­mu w la­bo­ra­to­rium, jesz­cze raz zer­k­nie­my na na­zi­stów, na ko­mu­ni­stów, na ka­ni­ba­lizm, pla­sti­ko­we słom­ki, zie­lo­ne re­wo­lu­cje, ro­bo­tycz­ne psz­czo­ły i la­se­ry do wy­pa­la­nia chwa­stów. Tak na­praw­dę jed­nak moja książ­ka nie mówi o żad­nym z wy­mie­nio­nych te­ma­tów. Opo­wia­da o gło­dzie i nie­ustan­nej wal­ce z jego wid­mem.
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GŁÓD

Lu­dzie do­tknię­ci bie­dą wy­ko­rzy­stu­ją swo­je zdol­no­ści, by unik­nąć gło­du. Nie star­cza ich już na po­stęp. 

Hans Ro­sling


WAL­KA O JE­DZE­NIE

Czę­sto mówi się, że od za­mie­szek na uli­cach miast dzie­li nas tyl­ko 6 po­sił­ków. Hi­sto­ria zna wie­le przy­pad­ków roz­ru­chów zwią­za­nych z żyw­no­ścią, ale ich wy­bu­chu nie da się prze­wi­dzieć. W kra­jach, w któ­rych do nich do­cho­dzi, wca­le nie ma naj­więk­szej licz­by głod­nych lu­dzi ani naj­więk­szych nie­do­bo­rów je­dze­nia. Nie­po­ko­je wy­bu­cha­ją tam, gdzie za­gro­żo­ny jest spra­wie­dli­wy po­dział żyw­no­ści, na przy­kład gdy sko­rum­po­wa­ni sprze­daw­cy nie­uczci­wie pod­no­szą ceny, rzą­dy ogra­ni­cza­ją do­sta­wy, by kon­tro­lo­wać oby­wa­te­li, albo bo­ga­ci gro­ma­dzą wiel­kie za­pa­sy, ska­zu­jąc bied­ną więk­szość na przy­mie­ra­nie gło­dem. Uczest­ni­cy za­mie­szek rzad­ko są naj­głod­niej­szy­mi ludź­mi w da­nym kra­ju, a do uży­cia prze­mo­cy pcha­ją ich de­spe­ra­cja i całe mie­sią­ce nie­do­stat­ku. Czę­sto de­mon­stran­ci po­cho­dzą z miast, gdzie do­stęp do żyw­no­ści jest za­wsze o wie­le lep­szy niż na ob­sza­rach wiej­skich. Pro­te­stu­ją­cy mają do­syć ka­lo­rii, by móc pod­sy­cać gniew w wal­ce o swo­ich bra­ci i sio­stry, któ­rzy po ci­chu umie­ra­ją gdzie in­dziej. Z dru­giej stro­ny, przy­mie­ra­nie gło­dem w okre­sach nie­do­stat­ku jest koń­co­wą fazą dłu­gie­go pro­ce­su. Wcze­śniej lu­dzie sprze­da­ją by­dło, do­by­tek, domy. Ty­go­dnia­mi ży­wią się mi­ni­mal­ną ilo­ścią je­dze­nia, za­nim za­pa­sy cał­ko­wi­cie się skoń­czą. Gdy w koń­cu do­pa­da ich praw­dzi­wy głód, są już zbyt sła­bi, by wal­czyć[1].

Pra­cu­jąc nad tą książ­ką, roz­ma­wia­łem z wie­lo­ma ludź­mi, któ­rzy do­świad­czy­li gło­du i wi­dzie­li, jak jego ca­łun spa­da na ja­kiś ob­szar i jego miesz­kań­ców. Być może naj­bar­dziej za­ska­ku­ją­cym z mo­ich od­kryć jest po­zna­nie spo­so­bu, w jaki ten „ca­łun” opa­da. Alex de Waal jest dy­rek­to­rem wy­ko­naw­czym World Pe­ace Fo­un­da­tion. Ba­dał skut­ki gło­du i nie­do­bo­rów żyw­no­ści na świe­cie. Jest uwa­ża­ny za jed­ne­go z głów­nych świa­to­wych eks­per­tów w dzie­dzi­nie kry­zy­sów hu­ma­ni­tar­nych i re­ago­wa­nia na nie, zwłasz­cza w Su­da­nie i w Rogu Afry­ki. W książ­ce Mass Sta­rva­tion: The Hi­sto­ry and Fu­tu­re of Fa­mi­ne[2] (Ma­so­wy głód: hi­sto­ria i przy­szłość gło­du) bada na­tu­rę i przy­czy­ny kry­zy­sów żyw­no­ścio­wych na ca­łym świe­cie. Opo­wie­dział mi o wy­jeź­dzie do re­gio­nu do­tknię­te­go klę­ską gło­du, gdzie naj­więk­szym za­sko­cze­niem była dla nie­go nor­mal­ność utrzy­mu­ją­ca się w mia­stach. Wbrew temu, co może się wie­lu z nas wy­da­wać, bez pro­ble­mu daje się tam za­miesz­kać w ho­te­lu, zjeść na mie­ście czy zna­leźć targ ob­fi­cie za­opa­trzo­ny w żyw­ność. De Vaal wy­ja­śnia, że klę­ska gło­do­wa nie ozna­cza gło­do­wa­nia wszyst­kich. Do­ty­ka ona naj­bied­niej­szych, tych, któ­rych ła­two jest zi­gno­ro­wać. Twier­dzi, że „głód to nie brak żyw­no­ści. Je­dze­nie za­wsze się znaj­dzie, je­śli tyl­ko ma się pie­nią­dze”. Z jego do­świad­cze­nia wy­ni­ka, że nie tyl­ko głód nisz­czy ży­cie osób do­tknię­tych bra­kiem żyw­no­ści. We­dług nie­go „mamy do czy­nie­nia z upad­kiem spo­łecz­nym, gdy lu­dzie po­rzu­ca­ją zie­mię i sprze­da­ją cały ma­ją­tek po to, by prze­żyć. W więk­szo­ści nie umie­ra­ją z gło­du, ale z po­wo­du cho­rób”.

Cor­rie Sis­sons jest ko­or­dy­na­tor­ką do spraw bez­pie­czeń­stwa żyw­no­ścio­we­go i za­gro­że­nia pod­staw by­to­wych w or­ga­ni­za­cji hu­ma­ni­tar­nej Oxfam nio­są­cej po­moc w wal­ce z gło­dem. W 2017 roku pra­co­wa­ła w Su­da­nie Po­łu­dnio­wym w szczy­cie pa­nu­ją­cej tam klę­ski gło­du. Po­wie­dzia­ła mi, że „bia­łe­mu przed­sta­wi­cie­lo­wi kla­sy śred­niej, któ­ry ni­g­dy nie za­znał gło­du, trud­no jest go opi­sać. Nam wy­da­je się, że je­ste­śmy głod­ni, gdy obiad spóź­nia się o pół go­dzi­ny. Tym­cza­sem są na świe­cie lu­dzie, któ­rzy nie­ustan­nie, mie­sią­ca­mi, a na­wet la­ta­mi je­dzą mniej, niż po­trze­bu­ją”.

Cor­rie opo­wie­dzia­ła mi o gru­pach Su­dań­czy­ków, któ­rzy przez wie­le ty­go­dni ży­wi­li się tyl­ko ko­rze­nia­mi li­lii. Inni je­dli wy­wo­łu­ją­ce mdło­ści i bóle żo­łąd­ka dzi­kie ja­go­dy, po­nie­waż było to je­dy­ne do­stęp­ne po­ży­wie­nie. Oka­zu­je się jed­nak, że na­wet w tak roz­pacz­li­wych wa­run­kach śmierć gło­do­wa jest dość rzad­ka. „Za­bi­ja­ją cho­ro­by” – skon­klu­do­wa­ła Cor­rie. „Za więk­szość zgo­nów wśród dzie­ci po­ni­żej pią­te­go roku ży­cia od­po­wia­da bie­gun­ka, któ­ra pro­wa­dzi do nie­do­ży­wie­nia, bo unie­moż­li­wia przy­swa­ja­nie sub­stan­cji od­żyw­czych. Śmier­cią koń­czą się też inne cho­ro­by za­kaź­ne, zda­rza­ją­ce się czę­ściej, gdy układ od­por­no­ścio­wy jest osła­bio­ny, a za­so­by wody za­nie­czysz­czo­ne”.

Kate McMa­hon jest do­rad­czy­nią do spraw bez­pie­czeń­stwa żyw­no­ścio­we­go w glo­bal­nej or­ga­ni­za­cji cha­ry­ta­tyw­nej Mer­cy Corps zaj­mu­ją­cej się po­mo­cą hu­ma­ni­tar­ną. Pra­cu­je w re­gio­nach świa­ta naj­bar­dziej za­gro­żo­nych de­fi­cy­tem żyw­no­ści i ma bar­dzo kon­kret­ne zda­nie na te­mat przy­czyn gło­du: „Po­ja­wia się za­wsze z winy czło­wie­ka. Mamy dość żyw­no­ści, by na­kar­mić świat, ale praw­dzi­wym pro­ble­mem jest jej do­stęp­ność. Głód to kwe­stia ryn­ków i za­rzą­dza­nia. Je­dze­nia jest w bród, ale jed­ni je mają, a inni nie”.


PRA­WO DO ŻYW­NO­ŚCI

Za­pew­nie­nie każ­dej oso­bie wy­star­cza­ją­cej ilo­ści po­ży­wie­nia to naj­waż­niej­sze za­da­nie cy­wi­li­zo­wa­ne­go spo­łe­czeń­stwa. Je­śli świat się roz­pad­nie i nic in­ne­go nie bę­dzie­my w sta­nie zro­bić, to i tak mu­si­my do­ło­żyć wszel­kich sta­rań, aby lu­dzie mie­li co jeść. Bez je­dze­nia nic nie jest moż­li­we. Gdy lu­dzie są głod­ni, nie ma miej­sca na na­ukę, mu­zy­kę, sztu­kę, po­ezję ani po­stęp. Je­dze­nie na­pę­dza wszyst­ko, co ro­bi­my, a bez nie­go na­sze cia­ła i umy­sły szyb­ko się wy­łą­cza­ją. Gdy­by było ina­czej, to czy kul­tu­ra, sztu­ka, na­uka i po­li­ty­ka by­ły­by tra­dy­cyj­nie do­me­na­mi bo­ga­tych i uprzy­wi­le­jo­wa­nych?

Jesz­cze do nie­daw­na tyl­ko bo­ga­cze byli trwa­le wol­ni od gło­du. Do­pie­ro gdy więk­szość z nas uzy­ska­ła do­stęp do od­po­wied­niej żyw­no­ści, za­czę­ła ro­snąć w siłę kul­tu­ra po­pu­lar­na, a kla­sa pra­cu­ją­ca wy­ło­ni­ła z sie­bie li­de­rów, ar­ty­stów, na­ukow­ców i pi­sa­rzy. To wol­ność od gło­du umoż­li­wi­ła lu­dziom z róż­nych śro­do­wisk osią­ga­nie sta­tu­su ade­kwat­ne­go do za­sług.

W książ­ce The Truth Abo­ut Fat (Cała praw­da o tłusz­czu)[3] szu­ka­łem od­po­wie­dzi na py­ta­nie, dla­cze­go od lat sześć­dzie­sią­tych XX wie­ku w Wiel­kiej Bry­ta­nii i in­nych kra­jach Eu­ro­py tak gwał­tow­nie wzrósł pro­blem oty­ło­ści. To kwe­stia bar­dzo zło­żo­na, ale jed­no z naj­bar­dziej prze­ko­nu­ją­cych wy­ja­śnień jest przy­gnę­bia­ją­co pro­ste. Otóż wcze­śniej wie­lu lu­dzi cier­pia­ło na de­fi­cyt je­dze­nia, a oty­łość wśród tych, któ­rzy je mie­li – czy­li bo­ga­czy i wzra­sta­ją­cej kla­sy śred­niej – była pro­por­cjo­nal­na do tej, jaką obec­nie ob­ser­wu­je­my w resz­cie po­pu­la­cji. W la­tach sześć­dzie­sią­tych – choć tę praw­dę trud­no nam dziś za­ak­cep­to­wać – głód wciąż jesz­cze był do­mi­nu­ją­cym ele­men­tem ży­cia wie­lu lu­dzi z naj­bied­niej­szych warstw, na­wet na glo­bal­nej Pół­no­cy. Po­mi­mo ogrom­ne­go wzro­stu licz­by lud­no­ści pro­du­ku­je­my obec­nie na świe­cie o 50% wię­cej żyw­no­ści na oso­bę niż w 1962 roku. I cho­ciaż wie­lu lu­dzi wciąż jesz­cze cier­pi głód, to wte­dy od­se­tek nie­do­ży­wio­nych był o wie­le więk­szy. Uwal­nia­jąc co­raz więk­szą licz­bę lu­dzi z oków gło­du, po­zwa­la­my im się roz­wi­jać. 

Gdy za­pa­nu­je głód, wszyst­ko prze­pad­nie. Je­śli kie­dy­kol­wiek zo­sta­nie­cie do­tknię­ci bra­kiem je­dze­nia, to nic nie zmu­si was do dzia­ła­nia i wal­ki o spra­wie­dli­wość. Głód nie jest oj­cem wy­na­laz­ków, któ­ry zmu­sza do two­rze­nia no­wych roz­wią­zań zło­żo­nych pro­ble­mów. On ła­mie sil­nych i ka­le­czy sła­bych. Gło­du­ją­cy ucie­ka­ją od ży­cia, zry­wa­ją wię­zi z ludź­mi i kry­ją się przed na­wał­ni­cą w na­dziei, że ta mi­nie. Głód odzie­ra nas z czło­wie­czeń­stwa. Ob­ra­ca spo­łe­czeń­stwa w proch. Do­tknię­ci nim umie­ra­ją sa­mot­nie i tra­cą na­dzie­ję dużo wcze­śniej, nim ich los zo­sta­nie prze­są­dzo­ny.

Wal­ka o gło­du­ją­cych jest obo­wiąz­kiem sy­tych. Za wszel­ką cenę mu­si­my za­po­biec gło­do­wi i za­pew­nić ca­łej ludz­ko­ści nie­zby­wal­ne pra­wo do wła­ści­we­go je­dze­nia i wody. Na­sze sys­te­my rol­ny i żyw­no­ścio­wy roz­pacz­li­wie po­trze­bu­ją zmian, a ich sed­nem musi być prze­ciw­dzia­ła­nie gło­do­wi. De­gra­da­cja śro­do­wi­ska, zmia­ny kli­ma­tu, ero­zja gle­by, utra­ta wody, spa­dek bio­róż­no­rod­no­ści, wy­cin­ka la­sów desz­czo­wych, ma­so­we wy­mie­ra­nie, wzrost po­zio­mu mórz i eks­tre­mal­ne zja­wi­ska po­go­do­we – to wszyst­ko roz­pacz­li­we wy­zwa­nia, któ­rym mu­si­my sta­wić czo­ła, by za­pew­nić so­bie przy­szłość na tej pla­ne­cie. Moim zda­niem scho­dzą one jed­nak na dal­szy plan, je­śli choć jed­no głod­ne dziec­ko musi że­brać o je­dze­nie.

Oczy­wi­ście moż­na ar­gu­men­to­wać, że to po­dej­ście lek­ko­myśl­ne i krót­ko­wzrocz­ne, bo pla­ne­ta ma swo­je ogra­ni­cze­nia, a zmia­ny kli­ma­tycz­ne są z pew­no­ścią więk­szym za­gro­że­niem niż cier­pie­nie jed­ne­go dziec­ka. Je­śli wpu­ści­my na ogro­dzo­ne pa­stwi­sko lisy i kury, to lisy – nie my­śląc o przy­szło­ści – przy­stą­pią do ra­do­sne­go po­że­ra­nia dro­biu i roz­mna­ża­nia się. W koń­cu jed­nak zje­dzą ostat­nią kurę, a po­tem po­wo­li same wy­zdy­cha­ją z bra­ku po­ży­wie­nia. Wie­lu z nas twier­dzi, że lu­dzie są tacy sami, a wy­so­kie wskaź­ni­ki uro­dzeń i ni­ska śmier­tel­ność wska­zu­ją na wy­kład­ni­czy wzrost świa­to­wej po­pu­la­cji i ro­sną­ce wraz z nim za­po­trze­bo­wa­nie na żyw­ność, któ­re­go za­spo­ko­je­nie bę­dzie wy­ma­ga­ło ogrom­ne­go i kosz­tow­ne­go zwięk­sze­nia pro­duk­cji rol­nej. Uwa­ża­ją, że je­ste­śmy jak na­pa­lo­ne, głod­ne lisy, któ­re bez­myśl­nie się mno­żą i opy­cha­ją ku­ra­mi, do ostat­niej chwi­li igno­ru­jąc nad­cho­dzą­cą za­gła­dę, a rol­nic­two, sys­te­my żyw­no­ścio­we, opie­ka spo­łecz­na, kon­tro­la uro­dzeń, za­rzą­dza­nie ener­gią, lep­sze wa­run­ki sa­ni­tar­ne i do­stęp do le­ków to tyl­ko spryt­ne sztucz­ki, któ­re po­zwo­lą ją tro­chę opóź­nić. Ba! We­dług nich cała tech­no­lo­gia i in­no­wa­cje zy­ska­ją nam tyl­ko kil­ka do­dat­ko­wych lat uciech przed nie­uchron­nym upad­kiem. Mówi się też, że świat po­wi­nien te­raz po­cier­pieć, by unik­nąć więk­szych strat w przy­szło­ści.

Za­daj­my so­bie jed­nak py­ta­nie: kogo do­pad­nie ten bez­li­to­sny de­mon gło­du? Gdy my­śle­nie o ma­so­wym gło­dzie przy­cho­dzi nam zbyt ła­two, bo wy­da­je się pro­ble­mem od­le­głym, wy­obraź­my so­bie wła­sne dzie­ci – za­pła­ka­ne i wy­chu­dzo­ne – a przy nich nas sa­mych zbyt sła­bych i wy­nędz­nia­łych, by szu­kać je­dze­nia. Gdy­by każ­dej wia­do­mo­ści o wid­mie gło­du to­wa­rzy­szy­ły ob­ra­zy za­bie­dzo­nych bia­łych dzie­ci z Eu­ro­py i Ame­ry­ki, to je­stem pe­wien, że wie­lu dzia­ła­czy spoj­rza­ło­by ina­czej na to, jaki ogrom cier­pie­nia nas ota­cza. Wiem, że sam nie mam dość siły ani od­wa­gi, by móc za­ak­cep­to­wać głód czy śmierć, któ­re mia­ły­by do­tknąć mnie albo moje dzie­ci – nie­za­leż­nie od tego, jak szla­chet­na kry­ła­by się za nimi spra­wa. I, moim zda­niem, nie jest fair ocze­ki­wać ta­kiej ofia­ry od in­nych. 

Na­sza sy­tu­acja przed­sta­wio­na w ten spo­sób wy­da­je się dość bez­na­dziej­na, bo choć licz­ba lud­no­ści na świe­cie sta­le ro­śnie, to nie mo­że­my prze­sko­czyć przez płot na nową łąkę, a kury na pew­no kie­dyś się skoń­czą.

A może jed­nak nie? Prze­cież są wśród nas in­no­wa­to­rzy, twór­cy, na­ukow­cy, rol­ni­cy, sta­ty­sty­cy, ana­li­ty­cy sys­te­mów, in­ży­nie­ro­wie, po­li­ty­cy, me­dy­cy, ku­cha­rze i bu­dow­ni­czo­wie. W prze­ci­wień­stwie do li­sów my, lu­dzie, po­świę­ca­my dużo cza­su na my­śle­nie o przy­szło­ści. Gdy­by za­mknąć nas na jed­nej łące z ku­ra­mi, to po ja­kimś cza­sie bę­dzie wię­cej lu­dzi i wię­cej kur, a może na­wet po­ja­wi się kil­ka zgrab­nych kur­ni­ków. A cho­ciaż i tam znaj­dą się sa­mo­lu­by dba­ją­ce tyl­ko o wła­sny in­te­res, to i tak bę­dzie wśród nas znacz­nie wię­cej osób my­ślą­cych o tym, jak po­pra­wić ja­kość ży­cia ogó­łu.

Zbie­ra­jąc in­for­ma­cje do tej książ­ki, roz­ma­wia­łem z naj­by­strzej­szy­mi ludź­mi zaj­mu­ją­cy­mi się ży­wie­niem. Za­szo­ko­wał mnie po­nu­ry ob­raz sy­tu­acji, jaki na­kre­śli­li, bo pro­ble­my są bar­dzo re­al­ne, a staw­ka nie­zwy­kle wy­so­ka. A jed­nak po­zo­sta­ło mi też za­ska­ku­ją­co dużo opty­mi­zmu. My, lu­dzie, je­ste­śmy ga­tun­kiem wy­jąt­ko­wym, nie­po­wta­rzal­nym i cho­ciaż za­wsze będą nas wią­zać gra­ni­ce świa­ta przy­ro­dy, to ist­nie­je szan­sa, że znaj­dzie­my wyj­ście z opa­łów.

W tej książ­ce spró­bu­ję po­ka­zać, że ist­nie­je na­dzie­ja na przy­szłość, w któ­rej nikt nie musi gło­do­wać, i że moż­na ją urze­czy­wist­nić, tak aby świat nie sta­nął w ogniu. Po­sta­ram się też do­wieść, że mimo na­glą­cej po­trze­by zmian przy­szłość nie musi być smut­nym pust­ko­wiem, gdzie pysz­ne je­dze­nie za­stę­pu­ją kok­taj­le bez sma­ku, pla­sti­ko­we tech­no­bur­ge­ry i obo­wiąz­ko­we za­strzy­ki z wi­ta­min. Je­dze­nie ma nie tyl­ko za­spo­ka­jać na­sze po­trze­by fi­zjo­lo­gicz­ne, lecz – jako je­den z fi­la­rów kul­tu­ry – musi tak­że być smacz­ne i po­cią­ga­ją­ce. Po­win­no być źró­dłem po­czu­cia sen­su i ra­do­ści. Musi nas łą­czyć, ota­czać mi­ło­ścią i wspie­rać w okre­śla­niu na­szej toż­sa­mo­ści. Je­dze­nie to nie tyl­ko „pa­li­wo”. Chcąc stwo­rzyć lep­szą przy­szłość, mu­si­my opra­co­wać nowe sys­te­my, któ­re to uwzględ­nia­ją. Na dal­szych stro­nach będę pró­bo­wał na­kre­ślić, jak taka przy­szłość może wy­glą­dać.

Naj­pierw mu­si­my się jed­nak upo­rać z pew­nym nie­ma­łym pro­ble­mem. Sko­ro lud­no­ści na świe­cie wciąż przy­by­wa, to jak licz­ną po­pu­la­cję jest w sta­nie wy­ży­wić na­sza pla­ne­ta? Co spra­wia, że żad­na po­pu­la­cja ni­g­dy nie ro­śnie w nie­skoń­czo­ność? I w jaki spo­sób, u li­cha, mamy się cof­nąć znad prze­pa­ści, żeby w nią nie ru­nąć?
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[2*] Zie­lo­ne kłam­stwo lub eko­ście­ma (ang. gre­en­wa­shing) to ter­min uży­wa­ny na okre­śle­nie zja­wi­ska po­le­ga­ją­ce­go na tym, że fir­ma po­da­je nie­praw­dzi­we lub wpro­wa­dza­ją­ce w błąd in­for­ma­cje na te­mat rze­ko­mych eko­lo­gicz­nych za­let pro­duk­tu. Np. nie­daw­no od­kry­łem, że je­dy­nym bio­de­gra­do­wal­nym ele­men­tem ku­pio­nych prze­ze mnie to­re­bek na psie od­cho­dy jest tek­tu­ro­wa rol­ka w środ­ku, mimo że na opa­ko­wa­niu wy­pi­sa­no wo­ła­mi, że to­reb­ki są bar­dziej przy­ja­zne śro­do­wi­sku. To zde­cy­do­wa­nie była eko­ście­ma.
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